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    O Królowych napisali:


    Królowe zapraszają czytelnika do świata dramatów iintryg trzynastowiecznej Europy, mistrzowsko przywołując szczegóły ikolorowe osobowości tego okresu. Uczta dla fanów fikcji historycznej!


    Gillian Bagwell,

    autorka Królewskiej nierządnicy


    XIII wiek. Francja, Anglia, Niemcy, Sycylia... Cztery siostry, cztery kobiety... Ich walka owładzę imężczyzn... Emocje, których aktualność nigdy nie mija.


    Mitchell Kaplan,

    autor By Fire, By Water


    Królowe, siostry, rywalki… Wspaniała opowieść!


    Catherine Delors,

    autorka Mistress of the revolution iFor The King


    Swoją wyborną opowieścią o czterech siostrach walczących owładzę Sherry Jones odważnie wkracza wświat Średniowiecza. Wciągająca intryga ibarwnie przedstawiony splendor największych dworów królewskich XIIIwieku pokazane są przez pryzmat losów czterech kobiet, które nad więzy krwi muszą przełożyć interes męża ikraju. Zabronione uczucie, dynastyczna polityka iwzruszające poświęcenie składają się na hipnotyzujący obraz tego, co znaczyło – iwciąż znaczy – być królową.


    Christopher W.Gortner,

    autor Sekretu Tudorów i Ostatniej królowej


    Siłę czterech intrygujących sióstr widać na każdej stronie tej wybornej powieści. Ich wyjątkowe losy dają nam niepowtarzalną okazję spojrzenia na trzynastowieczną Europę oczami kobiet, które ją ukształtowały.


    Donna Russo Morin,

    autorka The King’s agent

  


  
    O Autorce


    Sherry Jones – amerykańska dziennikarka ipisarka. Przez ponad dwadzieścia lat współpracowała jako reporterka zlicznymi magazynami, m.in. „Newsweekiem”. Pisała dla BNA (Bureau of National Affairs), agencji publikującej materiały informacyjne dla prasy irządu. W2008r. wydała kontrowersyjną powieść Klejnot Medyny, która stała się bestsellerem na całym świecie, wtym także iwPolsce. Jest niekwestionowanym autorytetem wkwestiach wolności słowa, Średniowiecza, islamu ipraw kobiet.


    Jej najnowsza powieść Królowe osadzona jest wXIII-wiecznej Europie iopowiada oniesamowitych losach córek Beatrycze Sabaudzkiej. Pracę nad powieścią Autorka opisuje wten sposób:


    „Przeczytałam oMałgorzacie, Eleonorze, Sanchy iBeatrycze wbiografii Cztery siostry Nancy Goldstone ipoczułam niedosyt. Pragnęłam wiedzieć więcej ointrygujących postaciach sióstr. Jak wyglądały? Jakie miały osobowości? Odwiedziłam Londyn iParyż, awszczególności Westminster, kaplicę Sainte-Chapelle oraz katedrę Notre Dame. Udałam się do Egiptu, atakże na wybrzeże wDamietcie, gdzie wylądowali krzyżowcy. Przeczytałam dziesiątki książek okulturze


    Średniowiecza, wtym listy sióstr dostępne online. Wiek XIII był okresem fascynującym, lecz nie tak dobrze opisanym jak na przykład okres panowania dynastii Tudorów. Zauroczył mnie”.

  


  
    


    Dla Natashy Kern


    Agentki literackiej, mistrzyni, inspiratorki, przyjaciela

  


  
    
      Ab l’alen tir vas me l’aire

      Qu’ieu sen venir de Proensa!

      Tot quant es de lai m’agensa,

      Si que, quan n’aug ben retraire,

      Ieu m’oescout en rizen

      E.n deman per un mot cen:

      Tan m’es bel quan n’aug ben dire

    

  


  


  
    
      Spijam całe to powietrze,

      Co zProwansji ku mnie wieje!

      To zniej radość wszelka płynie.

      Więc gdy ktoś ją też wychwala,

      Słucham go rozpromieniony.

      Zamiast słowa żądam stu,

      Bo tak wielbię, gdy je mówi

    

  


  


  
    
      – Piere Vidal, 1175–1205

    

  


  
    Dwór fran­cu­ski


    Mał­go­rza­ta Pro­wan­sal­ska, kró­lo­wa Fran­cji


    Lu­dwik IX, król Fran­cji


    Blan­ka, Iza­bela, Lu­dwik, Fi­lip, Jan Try­stan, Piotr, Blan­ka, Małgo­rza­ta, Ro­bert, Agniesz­ka – ich dzie­ci


    Blan­ka Ka­sty­lij­ska, kró­lo­wa mat­ka


    In­ge­bor­ga Duń­ska, kró­lo­wa mat­ka, wdo­wa po kró­lu Fi­li­pie Au­gu­ście


    Ro­bert, brat Lu­dwi­ka


    Ma­tyl­da, żo­na Ro­ber­ta


    Al­fons, brat Lu­dwi­ka


    Jo­an­na zTu­lu­zy, żo­na Al­fon­sa


    Iza­be­la, sio­stra Lu­dwi­ka


    Ka­rol, brat Lu­dwi­ka


    Gi­ze­la, po­ko­jów­ka Mał­go­rza­ty


    Teo­bald, hra­bia Szam­pa­nii ikról Na­war­ry, ku­zyn Blan­ki


    Je­an de Jo­invil­le, se­ne­szal Teo­bal­da, fa­wo­ryt Lu­dwi­ka inaj­bliż­szy przyja­ciel Mał­go­rza­ty


    Gi­ze­la, dwór­ka Mał­go­rza­ty


    God­fryd de Be­au­lieu, spo­wied­nik Lu­dwi­ka


    Bar­tło­miej zRoye, szam­be­lan Lu­dwi­ka


    Raj­mund zTu­lu­zy (To­ulo­use), hra­bia Tu­lu­zy iku­zyn Blan­ki


    Piotr Mauc­lerc, hra­bia Bre­ta­nii, przy­wód­ca zdu­szo­ne­go bun­tu prze­ciw­ko Lu­dwi­ko­wi


    Hu­go de Lu­si­gnan, hra­bia La Mar­che iAn­go­ulê­me, mąż kró­lo­wej Izabe­li zAn­go­ulê­me, mat­ki kró­la Hen­ry­ka III; wraz zPio­trem zBre­ta­nii, przy­wód­ca re­be­lii prze­ciw­ko Lu­dwi­ko­wi


    Iza­be­la zAn­go­ulê­me, mat­ka kró­la Hen­ry­ka III, by­ła kró­lo­wa Anglii, teraz hra­bi­na La Mar­che iAn­go­ulê­me


    Sa­int­-Pol, Wit II zChâtil­lon, hra­bia Sa­int­-Pol, ry­cerz

  


  
    Dwór an­giel­ski


    Ele­ono­ra Pro­wan­sal­ska, kró­lo­wa An­glii


    Hen­ryk III, król An­glii


    Edward, Mał­go­rza­ta, Be­atry­cze, Ed­mund, Ka­ta­rzy­na – ich dzie­ci


    Wil­helm Sa­baudz­ki, wuj Ele­ono­ry, bi­skup Va­len­ce, ksią­żę bi­skup Liège


    To­masz Sa­baudz­ki, wuj Ele­ono­ry, hra­bia Flan­drii


    Piotr Sa­baudz­ki, wuj Ele­ono­ry, hra­bia Rich­mond, póź­niej hra­bia Sa­bau­dii


    Bo­ni­fa­cy Sa­baudz­ki, ar­cy­bi­skup Can­ter­bu­ry


    Ele­ono­ra Mar­shal, sio­stra Hen­ry­ka, hra­bi­na Le­ice­ster


    Szy­mon de Mont­fort, hra­bia Le­ice­ster, se­ne­szal Hen­ry­ka, mąż Ele­ono­ry Mar­shal


    Ry­szard zKorn­wa­lii (Ry­szard Korn­wa­lij­ski), brat Hen­ry­ka, hra­bia Korn­wa­lii


    Mar­ga­ret Bi­set, dwór­ka Ele­ono­ry


    Gil­bert Mar­shal, hra­bia Pem­bro­ke


    Hu­bert de Burgh, hra­bia Ken­tu, ju­sti­ciar (szef ad­mi­ni­stra­cji) An­glii iIr­lan­dii


    Ro­ger de Qu­in­cy, hra­bia Win­che­ster


    Ro­ger Mor­ti­mer, ba­ron ipo­plecz­nik kró­la Hen­ry­ka III


    Da­me Maud of Mor­ti­mer


    Gil­bert de Cla­re, hra­bia Glo­uce­ster


    John Maun­sell, kanc­lerz


    Ro­bert Wa­le­rand, kanc­lerz


    Ha­mo Le­stran­ge, Ro­ger Mor­ti­mer, Ro­ger de Ley­bo­ur­ne, Hen­ry of Al­ma­in – to­wa­rzy­sze Edwar­da


    Ebu­lo Mon­ti­bus, pro­te­go­wa­ny Pio­tra Sa­baudz­kie­go ito­wa­rzysz Edwar­da

  


  
    Dwór pro­wan­sal­ski


    Be­atry­cze Sa­baudz­ka, hra­bi­na Pro­wan­sji


    Raj­mund IV Be­ren­gar, hra­bia Pro­wan­sji


    Mał­go­rza­ta, Ele­ono­ra, San­cha iBe­atry­cze – ich cór­ki


    Ro­meo zVil­le­neu­ve, se­ne­szal hra­bie­go


    Mag­da­le­na, nia­nia dziew­czy­nek


    Ga­ston, so­kol­nik


    Sor­del, trubadur


    Be­atry­cze Pro­wan­sal­ska, hra­bi­na Pro­wan­sji


    Ka­rol An­de­ga­weń­ski, hra­bia Pro­wan­sji

  


  
    Dwór wKorn­wa­lii


    San­cha Pro­wan­sal­ska, kró­lo­wa Nie­miec ihra­bi­na Korn­wa­lii


    Ry­szard zKorn­wa­lii, król Nie­miec ihra­bia Korn­wa­lii


    Hen­ry zAl­ma­in, syn idzie­dzic Ry­szar­da


    Ed­mund, Ry­szard – dzie­ci San­chy iRy­szar­da


    Ju­sty­na, dwór­ka San­chy


    Pan Ar­nold, se­ne­szal Ry­char­da


    Abra­ham zBer­kham­sted, ży­dow­ski po­bor­ca po­dat­ko­wy


    Flo­ria, żo­na Abra­ha­ma


    Jo­an­na de Val­le­tort, ba­ro­no­wa Trem­ber­ton, ko­chan­ka Ry­szar­da
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    Ja, Be­atry­cze zSa­bau­dii, je­stem mat­ką czte­rech kró­lo­wych. Czy na prze­strze­ni dzie­jów by­ła ja­kaś in­na ko­bie­ta, któ­ra mo­gła­by to po­wie­dzieć? Nie by­ło żad­nej, rę­czę za to, inie bę­dzie wprzy­szło­ści.


    Ow­szem, prze­chwa­lam się. Bo cze­mu nie mia­ła­bym? Amo­że wam się wy­da­je, że mo­je cór­ki osią­gnę­ły swo­je po­zy­cje przez przy­pa­dek? Wtym mę­skim świe­cie ko­bie­ta nie osią­gnie ni­cze­go bez za­wi­łych in­tryg. Za­czę­łam snuć pla­ny zwią­za­ne zmy­mi dzieć­mi, nim jesz­cze za­czę­łam no­sić na rę­kach mą naj­star­szą Mał­go­rza­tę.


    Mał­go­rzat­ka nie by­ła zwy­kłym dziec­kiem. Peł­ny­mi zda­nia­mi mó­wi­ła już przed pierw­szy­mi uro­dzi­na­mi. Ale to prze­cież Sa­baud­ka, do te­go my nie je­ste­śmy zwy­kłą ro­dzi­ną. Gdy­by­śmy ta­ką by­li, nie zo­sta­li­by­śmy straż­ni­ka­mi al­pej­skich prze­łę­czy iwład­ca­mi co­raz to więk­szych wło­ści ani też god­ny­mi za­ufa­nia kró­lów, ce­sa­rzy ipa­pie­ży. Jak nam się to uda­ło? By­naj­mniej nie dzię­ki krwa­wym bi­twom ipod­bo­jom, lecz za po­mo­cą zręcz­nych alian­sów istra­te­gicz­nym mał­żeń­stwom. Po­sta­no­wi­łam, że mo­je dzie­ci też do­brze wy­dam, zwięk­sza­jąc ro­dzin­ne wpły­wy, jak nikt do­tąd.


    Aprzy­rze­cze­nie to wy­peł­ni­łam, wy­cho­wu­jąc cór­ki tak, jak­bym wy­cho­wy­wa­ła sy­nów. Aha! Je­ste­ście za­sko­cze­ni? Aczy zdzi­wi was rów­nież, je­śli wy­znam, że mó­wi­łam do nich „garçons”? Po­bie­ra­jąc na­uki ra­zem zmy­mi pię­cio­ma, zośmiu, ja­kich mia­łam, brać­mi – zfi­lo­zo­fii, ła­ci­ny, astro­no­mii, ma­te­ma­ty­ki, lo­gi­ki, dy­plo­ma­cji, sztu­ki pro­wa­dze­nia de­ba­ty, po­lo­wa­nia, łucz­nic­twa, ana­wet fech­tun­ku – do­strze­głam jed­no – klu­czem do wła­dzy jest wie­dza. Jak my­śli­cie, dla­cze­go męż­czyź­ni za­strze­ga­ją ją dla sie­bie, po­zo­sta­wia­jąc dziew­czę­tom sa­me bła­host­ki ibred­nie? Cóż do­bre­go mo­że przyjść dziew­czy­nie zna­uki szy­deł­ko­wa­nia, skła­da­nia ukło­nów iry­sun­ku, atak­że zuda­wa­nia, że mę­ska pa­pla­ni­na oso­bie sa­mym jest dla niej in­te­re­su­ją­ca? Po­dob­ne za­ję­cia, pod­sta­wa ko­bie­ce­go wy­kształ­ce­nia, słu­żą je­dy­nie pod­kre­śle­niu ro­li męż­ czyzn iba­na­li­zo­wa­niu ko­bie­co­ści. Pra­gnąc, aby mo­je cór­ki od­nio­sły suk­ces, uczy­łam je tak, jak­bym uczy­ła chłop­ców, ob­da­rza­jąc je praw­dzi­wą wła­dzą, ta­ką, ja­ka ema­nu­je zwe­wnątrz.


    Kie­dy Mał­go­rzat­ka wkrót­ce już mia­ła osią­gnąć sto­sow­ny wiek do za­mę­ścia, po­le­ci­łam mo­im bra­ciom, by jej wy­szu­ka­li na mę­ża kró­la. Apo­nie­waż je­ste­śmy Sa­baud­czy­ka­mi, nie oby­ło się bez kno­wań. Ama­de­usz, Wil­helm iTo­masz wy­chwa­la­li jej uro­dę, in­te­li­gen­cję ipo­boż­ność na dwo­rach bli­skich ida­le­kich, atak­że każ­de­mu go­ścio­wi, któ­re­go ba­wi­li usie­bie. Ja tym­cza­sem cza­ro­wa­łam tru­ba­du­ra Sordèla, aby uło­żył sła­wią­cą ją pieśń, jak rów­nież so­wi­cie go wy­na­gro­dzi­łam – zło­tem, atak­że, ow­szem, po­ca­łun­ka­mi, choć nie ta­ki­mi, ja­kich się spo­dzie­wał – po­le­ca­jąc, by ją wy­ko­nał przed kró­lem Fran­cji, Lu­dwi­kiem IX. Tak mi­ło­śnie usi­dlo­ny król po­pro­sił orę­kę Mał­go­rzat­ki. Nie mi­nę­ło wie­le cza­su, awszyst­kie mo­je czte­ry cór­ki zo­sta­ły kró­lo­wy­mi wświe­cie.


    Choć, gdy­bym mo­gła, uczy­ła­bym je kró­la­mi. Za­miast te­go, uczy­ni­łam je mat­ka­mi kró­lów. To naj­lep­sze, co mo­głam dla nich zro­bić, aza­tem idla ro­dzi­ny Sa­baud­czy­ków – mo­jej ro­dzi­ny – te­raz ina przy­szłość.


    Ro­dzi­na jest wszyst­kim. Nic in­ne­go się nie li­czy. Wszel­kie in­ne wię­zy moż­na ze­rwać – przy­jaźń, mał­żeń­stwo, na­wet kró­lo­wa­nie – po­za ty­mi, któ­re nas spa­ja­ją wro­dzi­nie. Ito jest dru­ga lek­cja, ja­kiej na­uczy­łam mo­je cór­ki: ro­dzi­na jest za­wsze na pierw­szym miej­scu. Ajed­nak, ku mej wiel­kiej roz­pa­czy, mą­drość ta od­bi­ły się od ich serc ni­czym ziar­no od ka­mien­ne­go bru­ku.


    Gdy­by tyl­ko usłu­cha­ły mo­ich upo­mnień ina­wza­jem so­bie po­ma­ga­ły. Za­miast te­go, mio­ta­ją się, roz­ry­wa­jąc na strzę­py na­wza­jem sie­bie iro­dzi­nę. Aja? Per­swa­du­ję, ra­dzę ipo­uczam, atak­że sta­ram się na nie nie pa­trzeć, że­by nie uro­nić łez, jak sła­ba ko­bie­ta. Och, jak bar­dzo ła­mie mi ser­ce wi­dok ich cier­pie­nia.
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    Małgorzata


    Cztery siostry, wszystkie królowe


    Aix-en-Provence, 1233r.

    Lat dwanaście


    Po­wo­li się ob­ró­ci­ła.


    Wza­dy­mio­nej wiel­kiej sa­li tlił się pło­mień iuno­sił ob­łok gry­zą­ce­go dy­mu. Pan de Fla­gy osła­niał swój dłu­gi nos ka­wał­kiem bia­łe­go je­dwa­biu iprzy­glą­dał się ta­nim ło­jo­wym świecz­kom, pla­mom na ob­ru­sie iwy­strzę­pio­nym man­kie­tom rę­ka­wi­czek hra­bi­ny. Sto­ją­ca przed nim Mał­go­rza­ta po­wo­li się ob­ra­ca­ła, tłu­miąc zie­wa­nie. Za­bra­ła mon­sieur na po­lo­wa­nie zso­ko­łem ina kon­ną prze­jażdż­kę, za­gra­ła dla nie­go lu­do­wy ta­niec na li­rze kor­bo­wej, za­śpie­wa­ła mu trzy chan­sons Ber­nar­da de Ven­ta­do­ur, po­ko­na­ła mon­sieur wsza­chy, wy­re­cy­to­wa­ła mu kla­sycz­ną gre­ką frag­ment ary­sto­te­le­so­wej lo­gi­ca mo­der­no­rum iroz­wa­ża­ła, po ła­ci­nie, czy czas ma po­czą­tek, zga­dza­jąc się zFi­lo­zo­fem, że nie, bo Bóg, bę­dąc źró­dłem cza­su, sam jest po­nad­cza­so­wy. Pan de Fla­gy miał na­pad kasz­lu ipo­spiesz­nie opu­ścił sa­lę, przez co omi­nę­ło go ko­lej­ne wy­zwa­nie rzu­co­ne mu przez jej oj­ca: czy wo­bec te­go czas ma ko­niec? Czy ist­nie­je wkró­le­stwie wie­ku­istym, czy też peł­ni wy­łącz­nie funk­cję do­cze­sną? Bo je­że­li tyl­ko do­czes­ną, to jak­by mógł nie mieć po­cząt­ku, sko­ro Bóg stwo­rzył Zie­mię?


    Te­raz, pod­czas ostat­nie­go już po­pi­su, Mał­go­rza­ta mu­sia­ła znieść wzrok nie­zna­jo­me­go na swo­jej twa­rzy, bio­drach, atak­że na ło­nie, pro­wo­ku­ją­co od­ci­ska­ją­cym się na zbyt ob­ci­słej suk­ni. Ja­ko kró­lo­wa Fran­cji, stwier­dzi­ła jej ma­ire1), już ni­gdy nie bę­dzie mu­sia­ła no­sić źle skro­jo­nych szat.


    
      


      1) Wlangue’oc (occitan, prowansalski) maire – matka.

    


    On wy­cią­gnął dłoń.


    – Wy­da­je się do­sko­na­ła, lecz jesz­cze nie obej­rza­łem jej zę­bów.


    Ona wy­co­fa­ła się po­za je­go za­sięg.


    – Mo­je zę­by są moc­ne, mon­sieur. Iostro gry­zą.


    Pa­pa sze­ro­ko się uśmiech­nął, ale Ma­mie do śmie­chu nie by­ło. Za­mknę­ła oczy. Ty­le cię na­uczy­łam, ina nic! Skó­ra Mał­go­rza­ty po­ci­ła się; wpo­miesz­cze­niu na­gle zro­bi­ło się par­no.


    – Ma do­pie­ro dwa­na­ście lat – oznaj­mi­ła Ma­ma. – Ma jesz­cze nie­po­skro­mio­ny ję­zyk.


    Hra­bi­na po­ło­ży­ła ubra­ną wrę­ka­wicz­kę dłoń na ra­mie­niu pa­na de Fla­gy, olśnie­wa­jąc go prze­ćwi­czo­nym uśmie­chem. Mon­sieur od­krył włas­ne, po­pla­mio­ne iko­śla­we zę­by.


    – Ma pa­ni cha­rak­ter­ną cór­kę, non? Très for­mi­da­ble. Je­że­li wyj­dzie za kró­la Lu­dwi­ka, bę­dzie mu­sia­ła sta­wić czo­ła je­go mat­ce – pusz­cza oko do Mał­go­rza­ty. – Ma bel­le, te ostre ząb­ki jesz­cze ci się przy­da­dzą.


    Wpo­wie­trzu uno­si­ła się mu­zy­ka: re­bek, lut­nia, pisz­czał­ki, bę­ben­ki. Min­strel wżół­tym stro­ju izczer­wo­ną bro­dą śpie­wał Ka­len­da Maya2), chcąc przy­po­do­bać się hra­bi­nie sło­wa­mi mi­ło­ści pi­sa­ny­mi dla in­nej Beatry­cze. Lecz dla niej, jak te­raz szep­ta­ła do ucha go­ścio­wi, chra­pli­wy głos przy­po­mi­nał in­ny, pa­mięt­ny wy­stęp, kie­dy wtej sa­li kom­po­zy­tor we własnej oso­bie, Ra­im­baut de Va­qu­eiras, śpie­wał tę pieśń. To by­ło przed la­ty – oczym już nie wspo­mnia­ła – nim ata­ki iob­lę­że­nia nie ogo­ło­ci­ły skarb­ca, wcza­sach, gdy tru­ba­du­rzy itro­ba­iritz3) gro­mad­nie cią­gnę­li do Pro­wan­sji na nie­koń­czą­ce się bie­sia­dy, kie­dy wi­no pły­nę­ło stru­mie­niem zbyt ob­fi­tym, by go roz­cień­czać wo­dą, asa­la ry­cer­ska ja­rzył się świa­tłem naj­wy­bor­niej­szych świec zpszcze­le­go wo­sku.


    
      


      2) Pieśń prowansalskiego trubadura Raimbaut de Vaqueiras (Majowe święta).


      3) Kobiety trubadurzy zOksytanii.

    


    Agdy pieśń do­bie­gła koń­ca, Ma­ma po­sła­ła ją do po­ko­ju dzie­cię­ce­go, uści­snąw­szy ją za ra­mię zpod­nie­ce­nia.


    – Za­uro­czy­łaś go! Zna­ko­mi­ta ro­bo­ta, Mał­go­rzat­ko. Zo­sta­jąc kró­lo­wą, mo­żesz ura­to­wać Pro­wan­sję.


    Roz­bie­ra­jąc Mał­go­rza­tę do snu, jej opie­kun­ka Mag­da­le­na psio­czy­ła na wi­dok roz­dar­tej suk­ni. Ma­ma wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, bo zpew­no­ścią pan de Fla­gy nie za­uwa­żył­by tak nie­wiel­kiej ska­zy. Jed­nak zmarsz­czy­ła brwi, gdy po­zo­sta­łe cór­ki za­czę­ły się gra­mo­lić na jej fo­tel. Pra­gnę­ła owie­le bar­dziej niż sa­ma Mał­go­rza­ta, by jej cór­ka zo­sta­ła kró­lo­wą.


    – Czy przy­glą­dał się suk­ni Mał­go­rzat­ki, czy Mał­go­rzat­ce? – za­py­ta­ła Ele­ono­ra. Zbyt du­ża, aby sie­dzieć na ko­la­nach Ma­my, nie­mniej roz­sia­dła się na nich, zrzu­ca­jąc San­chę na pod­ło­gę, pod jej sto­py. Ma­ła Be­atry­cze4) ko­le­ba­ła się na pulch­nych nóż­kach, zbie­ra­jąc trzcin­ki zpod­ło­gi, rzu­ca­jąc ni­mi iza każ­dym ra­zem śmie­jąc się, jak­by zro­bi­ła coś po­my­sło­we­go.


    
      


      4) Wrzeczywistości wroku 1233, gdy rozgrywa się ta scena, Małgorzata ma 12 lat (ur. 1221), Eleonora (ur. 1223) 10, Sancha (Sanchia, Sancza, ur. 1228) 5 lat. Beatrycze urodzi się dopiero w1234r.

    


    Opie­kun­ka za­pla­ta­ła wło­sy Mał­go­rza­ty, hra­bi­na zaś opo­wia­da­ła jej baj­kę. – Two­ja sio­stra by­ła sub­tel­na jak wio­sen­na mgieł­ka iod­waż­na jak Lan­ce­lot – mó­wi­ła, bez­wied­nie głasz­cząc zło­te wło­sy San­chy. – Na te­mat Mał­go­rza­ty Pro­wan­sal­skiej król Lu­dwik ije­go mat­ka usły­szą sa­me po­chwa­ły.


    Dla­cze­go, ale dla­cze­go Mał­go­rza­ta nie ugry­zła Mon­sieur?


    – Ja by­ła­bym lep­szą kró­lo­wą – stwier­dzi­ła Ele­ono­ra. – Je­stem sil­niej­sza iszyb­ciej bie­gam od Mał­go­rzat­ki. Lep­szy też ze mnie my­śli­wy.


    Ele­ono­ra chcia­ła opu­ścić Pro­wan­sję. Inie po­gar­dzi­ła Fran­cu­za­mi, jak sio­stra.


    – Bądź cier­pli­wa, Eli! – rze­kła Ma­ma. – Masz do­pie­ro dzie­sięć lat, tro­chę za ma­ło na mał­żeń­stwo.


    Mał­go­rza­ta się ro­ze­śmia­ła. – Na­ma­wia­nie do cier­pli­wo­ści, to jak zmu­sza­nie osła do ga­lo­pu.


    – Ma­mo! Sły­sza­łaś? Ona mnie prze­zwa­ła osłem!


    – Ije­steś tak sa­mo upar­ta! – do­rzu­ci­ła Mał­go­rza­ta.


    – Adla­cze­go nie mia­ła­bym się upie­rać, sko­ro mam ra­cję?


    – Je­śli chcesz zo­stać kró­lo­wą, Eli, mu­sisz się na­uczyć nad so­bą pa­no­wać – stwier­dzi­ła Ma­ma. – Pod tym wzglę­dem sio­stra znacz­nie cię prze­wyż­sza.


    Nie wspo­mnia­ła ogru­biań­skiej od­po­wie­dzi udzie­lo­nej pa­nu de Fla­gy.


    – Ma­mo! – za­wo­ła­ła San­cha wier­cą­ca się na pod­ło­dze icią­gną­ca mat­kę za suk­nię.


    – Chy­ba że ma na czub­ku ję­zy­ka zgryź­li­wą uwa­gę, awte­dy nie mo­że się do­cze­kać, że­by ją wy­pluć – rze­kła.


    Ele­ono­ra.


    – Aty skąd znasz smak ri­po­sty? – dzi­wi się Mał­go­rza­ta. – Na twym ję­zy­ku nie ma nic, prócz fan­fa­ro­na­dy. Jak wi­dać, trud­no ci to prze­łknąć.


    – Ma­ma – San­cha znów szar­pie suk­nię hra­bi­ny. – Czy Eli też zo­sta­nie kró­lo­wą?


    – Chłop­cy! – upo­mnie­nie Ma­my ubo­dło Mał­go­rza­tę. Cze­mu trak­tu­je je jak chłop­ców?


    – Czas sprze­czek iry­wa­li­za­cji – to do cie­bie, Eli – się skoń­czył. Mał­go­rzat­ka jest już go­to­wa, by zo­stać kró­lo­wą. Ito kró­lo­wą nie by­le ja­ką, bo Fran­cji, naj­bo­gat­sze­go inaj­po­tęż­ niej­sze­go zkró­lestw. Mu­si­my jej po­móc, anie wal­czyć znią – po­sła­ła Mał­go­rza­cie pro­mien­ny uśmiech. – Aona nam po­mo­że wpo­dzię­ce.


    – Ale ja lu­bię kon­ku­ro­wać zMał­go­rzat­ką – mó­wi Ele­ono­ra. – Za­wsze wy­gry­wam.


    – Nie­do­cze­ka­nie two­je – od­po­wie­dzia­ła jej Mał­go­rza­ta.


    – Wa­si wu­jo­wie ija też wal­czy­li­śmy – mó­wi Ma­ma. – Ale od­kąd wy­szłam za wa­sze­go pa­ire5) izo­sta­łam hra­bi­ną Pro­wan­sji, współ­dzia­ła­my. Tak to jest wSa­bau­dii. Ate­raz, dzię­ki mał­żeń­stwu Mał­go­rzat­ki zkró­lem Lu­dwi­kiem dy­na­stia sa­baudz­ka wznie­sie się ni­czym ja­sna gwiaz­da na naj­wyż­szy punkt nie­bo­skło­nu. Amy wraz znią. Na­sza ro­dzi­na, na­sze dzie­ci iwnu­ki, je­śli tak Bóg ze­chce. Oile się na­wza­jem bę­dzie­my wspie­rać.


    
      


      5) Wlangue d’oc (occitan, gaskoński, limousin itd.) paire – ojciec.

    


    – Aczy Eli też zo­sta­nie kró­lo­wą? – za­py­ta­ła po­now­nie San­cha.


    – Zo­sta­nę kró­lo­wą świa­ta! – Ele­ono­ra ze­rwa­ła się zko­lan mat­ki ista­nę­ła przed nią.


    – Nie za­do­wo­lę się tak ma­łym kró­le­stwem jak Fran­cja. Bę­dę mia­ła im­pe­rium – po­wie­dzia­ła, krzy­żu­jąc rę­ce na pier­siach. – Inie oba­wiaj się, Ma­mo, roz­dam zam­ki ity­tu­ły ca­łej ro­dzi­nie.


    Mał­go­rza­ta się ro­ze­śmia­ła. – Akto bę­dzie two­im ce­sa­rzem? Do­łą­czysz do ha­re­mu Stu­por Mun­di?6)


    
      


      6) Fryderyk II Hohenstauf, król Sycylii, Święty Cesarz Rzymski itd.

    


    „Cud Świa­ta”, ty­tuł był od­po­wied­ni dla Fry­de­ry­ka II Ho­hen­stau­fa, któ­re­go bluź­nier­cze uwa­gi – na­zy­wał Chry­stu­sa mi­sty­fi­ka­to­rem! – iświa­to­we ży­cie spo­wo­do­wa­ły, że rzym­skie­mu pa­pie­żo­wi szczę­ka opa­dła nie tyl­ko zpo­dzi­wu, ale izobu­rze­nia.


    – Każ­dy król, za któ­re­go wyj­dę, sta­nie się wiel­ki. Już oto za­dbam!


    – Aczy zEli też uczy­nisz kró­lo­wą, Ma­mo? – za­py­ta­ła San­cha.


    – Nie ja, lecz wasz wuj Wil­helm – od­par­ła Ma­ma. Ele­ono­rę za­tka­ło. Ma­ma uśmiech­nę­ła się. – Ra­zem zRo­me­em prze­wi­dzie­li, że ko­ro­ny znaj­dą się na gło­wach was wszyst­kich. Przy­się­gli, że tak się sta­nie.


    – Czte­ry sio­stry, wszyst­kie kró­lo­we! – Ele­ono­ra za­tań­czy­ła. – Czy ktoś kie­dyś sły­szał oczymś po­dob­nym?


    – Trzy sio­stry – po­wie­dzia­ła San­cha. Zmar­twie­nie wy­wo­ła­ło na twa­rzy ośmio­lat­ki zmar­twie­nie. – Ja zło­żę ślu­by wGa­na­go­bie7).


    
      


      7) WGanagobie wProwansji jest klasztor benedyktyński.

    


    Ele­ono­ra prze­wra­ca ocza­mi. San­cha nie mó­wi oni­czym in­nym od mie­sią­ca, kie­dy ku­zyn Ma­my Gar­sen­de wstą­pił do klasz­to­ru wGa­na­go­bie pod­czas ce­re­mo­nii tak wzru­sza­ją­cej, że pła­ka­ła na­wet Ma­ma.


    – Mój ty ma­ły po­boż­ny grosz­ku, po­tul­ny jak no­wo na­ro­dzo­na owiecz­ka – po­wie­dzia­ła Ma­ma do San­chy. – By­ła­by zcie­bie wspa­nia­ła za­kon­ni­ca, je­śli byś zuro­dze­nia by­ła ci­che­go ser­ca al­bo ułom­na.


    Wło­sy San­cha mia­ła zło­te ni­czym świe­tli­sta gwiezd­na przę­dza, oczy czar­ne jak noc­ne nie­bo, do­łek wpod­bród­ku iusta ni­czym doj­rza­łe wi­sien­ki. Ukry­cie ta­kiej uro­dy to grzech, twier­dzi­ła Ma­ma, zpew­no­ścią była za­dat­kiem na ko­rzyst­ne mał­żeń­stwo.


    – Wy­maż­cie wszel­kie sa­mo­lub­ne my­śli – rze­kła te­raz Ma­ma. – Ro­dzi­na jest na pierw­szym miej­scu. Ja­ko ko­bie­ty – atak­że kró­lo­we – mu­si­cie być przede wszyst­kim lo­jal­ne wo­bec sióstr, wu­jów iro­dzi­ców. To my sta­no­wi­my fun­da­ment. My sta­no­wi­my wa­szą si­łę.


    Prze­ma­wia­ła do Mał­go­rza­ty, któ­ra przy­glą­da się swo­im dło­niom. Czy Ma­ma wie­dzia­ła obó­lu prze­szy­wa­ją­cym jej pierś na myśl otym, że mu­si opu­ścić Pro­wan­sję? Naj­praw­do­po­dob­niej nie ob­cho­dzi­ło jej to. Hra­bia Tulu­zy czy­hał ni­czym cień za ich pro­giem, go­tów ude­rzyć. Za­gar­nął­ by wte­dy okwie­co­ne po­la, lśnią­ce gó­ry, po­ły­sku­ją­ce wy­brze­że Pro­wan­sji. Wte­dy sa­baudz­ka gwiaz­da na nie­bie opa­dły­by ni­żej niż kie­dy­kol­wiek do­tąd.


    – Wna­szym świe­cie for­tu­ny zbi­ja się itra­ci woka­mgnie­niu – Ma­ma pstryk­nę­ła pal­ca­mi. – Jak już mia­ły­ście oka­zję się prze­ko­nać, pa­no­wa­nie nad kra­jem, na­wet tak nie­wiel­kim jak Pro­wan­sja, jest peł­ne nie­bez­pie­czeństw. Po­my­śl­cie otru­dach by­cia kró­lo­wą da­le­ko od do­mu! Gro­za czai się nie tyl­ko wo­kół wa­szych wło­ści, ale rów­nież we­wnątrz, na­wet na włas­nym dwo­rze. Ko­bie­ty wam za­zdrosz­czą, zwłasz­cza je­śli je­ste­ście urodzi­we. Męż­ czyzn wa­sza wła­dza nad ni­mi ra­ni, tym bar­dziej gdy po­cho­dzi­cie zob­cej zie­mi. Dla­te­go wła­śnie po­trze­bu­je­cie ro­dzi­ny.


    – Je­śli zo­sta­nę kró­lo­wą, nie bę­dę po­trze­bo­wa­ła ni­czy­jej po­mo­cy – ode­zwa­ła się Ele­ono­ra.


    – Czyż­byś już za­po­mnia­ła lek­cję?


    Ostat­nio Ma­ma uczy­ła Mał­go­rza­tę iEle­ono­rę odaw­nych kró­lo­wych.


    – Na­wet Kle­opa­tra po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy. Gdy­by nie Ce­zar, stra­ci­ła­by tron.


    – Kle­opa­tra – burk­nę­ła Ele­ono­ra. – Że­by do­stać to, cze­go chcia­ła, uży­ła ko­bie­cych wdzię­ków. My te­go ro­bić nie mu­si­my. Ma­my prze­cież „mę­skie umy­sły”.


    Tym wła­śnie ich przy­mio­tem chwa­li­ła się Ma­ma, ma­jąc na my­śli ich su­ro­we wy­cho­wa­nie, nie­sły­cha­ne wręcz wprzy­pad­ku dziew­cząt. Mał­go­rza­cie przy­po­mniał się pan de Fla­gy, ga­pią­cy się na jej ło­no izni­ka­ją­cy, gdy tyl­ko za­czę­ła roz­pra­wiać oAry­sto­te­le­sie.


    – Ty żad­ną Kle­opa­trą nie je­steś, nie zta­kim biu­stem – po­wie­dzia­ła Ele­ono­rze. – Mo­gła­byś za to być Ar­te­mi­zją. Tą wo­jow­ni­czą kró­lo­wą, pa­mię­tasz? Sły­nę­ła zwa­lecz­no­ści imę­stwa.


    – Bo ta­ka jest na­sza Ele­ono­ra – męż­ na – stwier­dzi­ła Ma­ma.


    Ele­ono­ra kro­czy­ła dum­na wpo­zie ry­ce­rza dzier­żą­ce­go miecz.


    – Aja­ką ja by­ła­bym kró­lo­wą? – za­py­ta­ła San­cha, wcią­gnię­ta wgrę.


    – To pro­ste: He­le­ną Kon­stan­ty­no­po­li­tań­ską – ode­zwa­ła się Ele­ono­ra. – Zo­sta­ła świę­tą.


    – Ja twier­dzę, że Elen Luyd­dog – po­wie­dzia­ła Mał­go­rza­ta. – Wa­lij­ską księż­ nicz­ką, któ­ra zo­sta­ła ce­sa­rzo­wą Rzy­mu. Po śmier­ci mę­ża po­wró­ci­ła do kra­ju, gdzie wszyst­kich na­wró­ci­ła na wia­rę chrze­ści­jań­ską.


    – Nie mia­ła­bym nic prze­ciw­ko te­mu, że­by być kró­lo­wą, gdy­bym mo­gła użyć mo­jej wła­dzy, słu­żąc Pa­nu – ode­zwa­ła się San­cha de­li­kat­nym gło­sem.


    – Ja uży­ła­bym wła­dzy po to, że­by po­móc ro­dzi­nie – rze­kła Ele­ono­ra, spo­glą­da­jąc na Ma­mę zbły­skiem woku, wkoń­cu na mo­ment cie­sząc się jej apro­ba­tą.


    – Mam na­dzie­ję pa­no­wać mą­drze – rze­kła Mał­go­rza­ta. – Oto mo­gę się po­mo­dlić, jak mi się zda­je.


    – Lu­bisz więc kró­lo­wą Sa­by – ode­zwa­ła się Ma­ma. – Oznaj­mi­ła swo­je­mu lu­do­wi: „Za­wład­nę­ła mną mi­łość do mą­dro­ści… bo­wiem mą­drość jest lep­sza od zło­te­go isrebr­ne­go skar­bu”.


    Mał­go­rza­ta po­czu­ła, że się ru­mie­ni. Gdy­by Ma­ma po­zna­ła jej praw­dzi­we uczu­cia, czy na­dal uwa­ża­ła­by, że jest mą­dra?


    – Je­stem mą­dra na ty­le, na ile wiem, że nic nie wiem – od­po­wie­dzia­ła, cy­tu­jąc So­kra­te­sa.


    – Mą­drość jest szla­chet­nym ce­lem – od­par­ła Ma­ma. – To dą­że­nie na ca­łe ży­cie.


    – IMał­go­rzat­ka bę­dzie po­trze­bo­wa­ła ca­łe­go ży­cia, że­by ją osią­gnąć – draż­ni­ła się Ele­ono­ra.


    – Aco zBe­atry­cze, Ma­mo? – za­py­ta­ła San­cha. – Ja­ką ona bę­dzie kró­lo­wą?


    – Kró­lo­wą mat­ką, za­wsze gdzieś bzy­czą­cą – po­wie­dzia­ła Ma­ma. Be­atry­cze po­ko­le­ba­ła się wkie­run­ku drzwi jak każ­dej no­cy. Mag­da­le­na chwy­ci­ła ją, wy­krzy­ku­jąc, jak to ro­bi­ła każ­de­go wie­czo­ru, iwte­dy, prze­wi­dy­wal­nie, Be­atry­cze za­czę­ła pła­kać za Pa­pą.


    – Po­ra spać – po­wie­dział, wcho­dząc Pa­pa; Be­atry­cze uwol­ni­ła się zuści­sku nia­ni ipo­bie­gła do nie­go. Pod­niósł ją iwy­ca­ło­wał wpo­licz­ki, mi­mo jej pro­te­stów. Wca­le nie chcia­ła iść spać. Mó­wi­ła, że chce zo­stać zPa­pą.


    – Pój­dę za­grać wsza­chy zSordèlem. On lu­bi oszu­ki­wać, aja wy­gry­wać. Ato są zbyt sil­ne wra­że­nia dla tak ma­łej dziew­czyn­ki.


    – Nie ob­cho­dzi mnie to. Ja też chcę iść – wtu­li­ła głów­kę zkrę­co­ny­mi wło­sa­mi wje­go ra­mię.


    – Czy obie­casz mi, że bę­dziesz grzecz­na, usią­dziesz mi na ko­la­nach inie bę­dziesz się wier­cić? Be­atry­cze przy­tak­nę­ła.


    – Wta­kim ra­zie mo­żesz ze mną pójść.


    Opie­kun­ka, trzy­ma­jąc się pod bo­ki, po­szła za nią, po­wta­rza­jąc swo­je­mu pa­nu – po raz ko­lej­ny – że ma­ła Be­atry­cze po­trze­bu­je snu, że na­za­jutrz bę­dzie zmę­czo­na, aza­tem draż­li­wa. Ale gdy cho­dzi­ło oBe­atry­cze, by­ło wia­do­mo, że to czcze ga­da­nie.


    – Be­atry­cze uży­wa swe­go uro­ku, że­by do­stać to, cze­go chce – po­wie­dzia­ła szep­tem nie­co póź­niej Ele­ono­ra, gdy sa­ma zMał­go­rza­tą le­ża­ły włóż­ku obok śpią­cej San­chy. – Jest jak Kle­opa­tra.


    – Mam na­dzie­ję, że się my­lisz – od­po­wie­dzia­ła jej Mał­go­rza­ta. – Przy­po­mnij so­bie, co się sta­ło zsio­stra­mi Kle­opa­try.


    Ele­ono­ra wy­szcze­rzy­ła zę­by. Po­dob­na wświe­tle księ­ży­ca do gar­gul­ca, unio­sła pa­lec wska­zu­ją­cy ipo­wo­li prze­cią­gnę­ła nim po szyi.
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    Lat trzynaście


    So­kół szy­bo­wał, lu­stru­jąc wzro­kiem drze­wa idłu­gie tra­wy, uno­szo­ny nie­wi­dzial­ny­mi prą­da­mi, cze­ka­jąc. Wtem opadł, nur­ku­jąc pę­dem ku zie­mi iza­raz wzniósł się ztłu­stym za­ją­cem wszpo­nach.


    – Wy­gra­łam! – za­wo­ła­ła Mał­go­rza­ta.


    – Wca­le nie.


    Ele­ono­ra zwró­ci­ła się do so­kol­ni­ka.


    – Ga­sto­nie, po­wiedz jej! Mój so­kół już wcze­śniej za­mę­czył te­go za­ją­ca.


    Usły­sza­ły, że zzam­ku wo­ła­ją je po imie­niu. Zbie­gły ze wzgó­rza, ślin­ka im cie­kła na myśl oje­dze­niu. Wczo­raj­szy obiad skła­dał się zciem­ne­go chle­ba, se­ra ikil­ku list­ków pierw­szej wio­sen­nej sa­ła­ty; te­go dnia obie­ca­no im ma­li­ny oraz ry­bę ze sta­wu. Ele­ono­ra do­tar­ła do zam­ku pierw­sza, jak za­wsze. Wbla­sku zwy­cię­stwa nie do­strze­gła nie­za­do­wo­le­nia na twa­rzy Ma­my zpo­wo­du ka­fta­na, po­dar­te­go iubru­dzo­ne­go po po­ran­nym tur­la­niu się po pa­gór­kach. Al­bo, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, uda­ła, że te­go nie za­uwa­ży­ła.


    Dziew­czyn­ki za­sia­dły przy wy­so­kim sto­le zprzo­du sa­li ry­cer­skiej, po stro­nie mat­ki. Obok niej Pa­pa pro­wa­dził oży­wio­ną dys­ku­sję zWil­hel­mem iRo­me­em, któ­rzy te­go dnia po­wró­ci­li zod­wie­dzin na fran­cu­skim dwo­rze. Mał­go­rza­ta spo­tka­ła się wzro­kiem zwu­jem, ale je­go mru­gnię­cie okiem nie wy­ja­śni­ło, czy przy­wiózł ze so­bą pro­po­zy­cję mał­żeń­stwa. Sie­dzą­cy na pod­ło­dze min­stre­le przy­gry­wa­li na pisz­czał­kach ina bę­ben­kach, ku­gla­rze zaś wja­skra­wo­żół­tych krót­kich ka­fta­nach iraj­tu­zach sta­wa­li na gło­wie ikrę­ci­li się wkół­ko. Za ich ple­ca­mi ry­ce­rze prze­ci­ska­li się do sto­łów, atru­ba­du­rzy roz­py­cha­li się łok­cia­mi istro­ili so­bie znich żar­ty. Ulu­bie­niec Pa­py ru­do­wło­sy nic­poń Ber­tran d’Ala­ma­non na­gry­zmo­lił wer­set na swej dło­ni ipo­ka­zał go gru­be­mu Sordèlo­wi.


    – Król Fran­cji po­żą­da Mał­go­rzat­ki – po­wie­dział wuj Wil­helm do Pa­py, ge­stem po­wstrzy­mu­jąc słu­żą­ce­go, aby mu nie do­le­wał wo­dy do wi­na. – Czło­wiek, któ­re­go przy­sła­li tu­taj zi­mą, wy­je­chał zre­la­cją peł­ną su­per­la­tyw.


    – Dziew­czę oślicz­nej bu­zi ijesz­cze pięk­niej­szej wie­rze – za­cy­to­wał Ro­meo, uśmie­cha­jąc się dum­nie, jak­by sam wy­my­ślił to zda­nie.


    Pięk­na wia­ra? Jej re­li­gij­ny pej­zaż był za­sła­ny spa­lo­ny­mi izde­ka­pi­to­wa­ny­mi cia­ła­mi ka­ta­rów – spo­śród któ­rych wy­wo­dzi­li się po­eci – okrzy­cza­nych he­re­ty­ka­mi za kry­ty­kę rzym­skich pa­pie­ży iwy­mor­do­wa­nych przez Fran­cu­zów. Jej wia­ra by­ła jak kro­pla krwi na ostrzu mie­cza, nie­do­strze­żo­na przez pa­na de Fla­gy, zbyt sku­pio­ne­go na jej pier­siach.


    – Prze­cież stwier­dzi­łeś, że je­go re­la­cja by­ła po­chleb­na – rzekł Pa­pa. – Aten hołd brzmi bez­barw­nie. Tak jak­by na­sza uro­dzi­wa Mał­go­rzat­ka by­ła sie­ro­tą prze­zna­czo­ną do ży­cia wklasz­to­rze.


    – My wła­śnie chce­my, że­by tak so­bie po­my­śla­ła Bia­ła Kró­lo­wa – wuj Wil­helm jed­nym hau­stem wy­pił wi­no ige­stem za­żą­dał wię­cej. – Blan­ka Ka­sty­lij­ska nie to­le­ru­je pięk­nych ko­biet na dwo­rze.


    Usły­sze­li krzy­ki. Słu­żą­cy wnie­bie­lo­nych ka­fta­nach ilnia­nych czap­kach we­szli do wiel­kiej sa­li, nio­sąc przy­kry­te ta­ce, któ­re wpierw po­sta­wi­li na sto­le hra­bie­go ihra­bi­ny. Spo­dzie­wa­jąc się ma­lin, Ele­ono­ra się­gnę­ła do ta­le­rza, jesz­cze nim zdję­to zeń po­kry­wę. Mał­go­rza­ta da­ła jej kuk­sań­ca. – Jest tu wuj! Gdzie two­je ma­nie­ry? – szep­nę­ła.


    Gdy Ma­ma unio­sła po­kry­wę, Ele­ono­ra cof­nę­ła rę­kę. Na każ­dym zokrą­głych ta­le­rzy le­ża­ła por­cja se­ra, bo­che­nek ciem­ne­go chle­ba ipo­strzę­pio­ne ka­wał­ki ja­kiejś zie­le­ni­ny. Ma­ma za­ci­snę­ła zę­by; naj­drob­niej­sze szturch­nię­cie mo­gło­by ją wy­pro­wa­dzić zrów­no­wa­gi.


    – Co to ma być?


    Słu­żą­cy od­chrząk­nął. – Ser – po­wie­dział – ichleb. Atak­że wcze­sna sa­ła­ta zogro­du.


    – Obie­ca­no nam ma­li­ny – rze­kła Ele­ono­ra – iry­bę.


    Hra­bi­na uci­szy­ła ją, asłu­ga wy­ja­śnił, że od wie­lu ty­go­dni nie spadł deszcz. Staw zpstrą­ga­mi wy­sy­chał, ry­by po­zdy­cha­ły. Ro­śli­ny wogro­dzie wię­dły zbra­ku wil­go­ci. Aco się ty­czy­ło ma­lin, to ob­ja­dły je pta­ki. Spi­żar­nie świe­ci­ły pust­ka­mi, po­za mle­kiem ipsze­ni­cą, nie by­ło wnich ni­cze­go, apie­nię­dzy, by je na­peł­nić, nie by­ło.


    Hra­bi­na wsta­ła.


    – Tak dłu­żej być nie mo­że. Dziew­czę­ta, każ­cie po­ko­jów­kom spa­ko­wać wa­sze rze­czy. Wie­cze­rzę spo­ży­je­my wBri­gno­les.


    —•—


    Na sa­mą myśl obrzo­skwi­niach Mał­go­rza­ta po­czu­ła wustach ich smak iso­czy­stość – Bri­gno­les ko­ja­rzy­ło się jej zdrze­wa­mi cięż­ ki­mi od brzo­skwiń ocie­ka­ją­cych słod­kim so­kiem. Choć by­ło jesz­cze na nie za wcze­śnie, to cze­ka­ły tam na nich in­ne rzad­kie przy­sma­ki, wBri­gno­les deszcz isłoń­ce zwy­kle współ­gra­ły wpeł­nej har­mo­nii, so­wi­cie ob­da­ro­wu­jąc ich ja­rzy­na­mi iowo­ca­mi przez okrą­gły rok. Wskrzy­ni wo­zu, sie­dzą­ca obok niej Ele­ono­ra gra­ła wko­ści, rzu­ca­jąc ma­łe ka­my­ki na drew­nia­ną pod­ło­gę za­przę­gu. Na­prze­ciw­ko nich San­cha ukrad­kiem tu­li­ła po­li­czek do ra­mie­nia Ma­my, któ­ra jej śpie­wa­ła:


    


    An la frej’au­ra ven­ta


    de­ves vo­stre pa­is,


    ve­ja­ire m’es qu’eu sen­ta


    un ven de pa­ra­dis8).


    
      


      8) Pieśń trubadura Bernarta de Ventadorn (Bernarda de Ventadour); winnej wersji: Quan la douss’ aura venta/Deves vostre pais,/Veiaire m’es qu’eu senta/Un ven de paradis. Gdy ztwych stron wieje wiatr łagodny, wierzę, że wtedy czuję woń raju (tłum A.P. Zakrzewski).

    


    


    Bri­gno­les na­le­ża­ło do Ma­my. Mia­sto, sa­dy, ry­nek, bia­ły pa­łac – wszyst­ko do­sta­ła wpre­zen­cie ślub­nym od Pa­py. Mał­go­rza­ta nu­ci­ła zprzy­mknię­ty­mi ocza­mi chan­son Ber­nar­da de Ven­ta­do­ura, czu­jąc na twa­rzy świe­ży po­wiew wie­trzy­ka. Któ­ry ze skar­bów Pro­wan­sji naj­bar­dziej mi­ło­wa­ła? Mo­że Mo­ustiers ije­go su­ro­we skal­ne kli­fy, po któ­rych wspi­nacz­ka jest ta­ka emo­cjo­nu­ją­ca? Roz­my­śla­ła też opo­ro­śnię­tych la­wen­dą wzgó­rzach wo­kół Aix, po któ­rych wie­lo­krot­nie się ści­ga­ła kon­no zsio­strą, wzbi­ja­jąc won­ny pył. Atak­że odrze­wach owo­co­wych wBri­gno­les, nie tyl­ko obrzo­skwi­niach, ale też ośli­wach, któ­ry­mi się opy­cha­ła aż do mdło­ści. Obłę­ ki­tem omy­wa­nym wy­brze­żu Mar­sy­lii, gdzie Pa­pa za­ko­py­wał swo­je cór­ki wpia­sku po szy­ję, apo­tem im znie­go rzeź­bił sy­re­nie ogo­ny. OAl­pach oka­la­ją­cych pro­wan­sal­skie gra­ni­ce ni­czym dia­men­to­wy dia­dem, uktó­rych stóp od­kry­ły zEle­ono­rą ta­jem­ną pie­cza­rę peł­ną zdu­mie­wa­ją­cych kształ­tów iwktó­rej uda­wa­ły wróż­ki. Lecz nie – jej ulu­bio­nym miej­scem był chy­ba Ta­ra­scon le­żą­cy wsze­ro­kiej do­li­nie wi­ją­ce­go się Ro­da­nu, po­tęż­ na for­te­ca, któ­rej rzeź­bio­ne po­są­gi igar­gul­ce oży­wa­ły wświe­tle księ­ży­ca (roz­ma­rzo­na Ele­ono­ra przy­się­ga­ła, że tak ro­bią) igdzie tru­ba­du­rzy oraz tro­ba­iritz wy­peł­nia­li ogro­dy swo­im śpie­wem. Wie­dzie­li, że wTa­ra­sco­nie są bez­piecz­ni, bo żad­ne ob­lę­że­nie przez śmier­tel­ni­ków – przez To­ulo­use’a– nie po­ko­na je­go wa­row­nych mu­rów.


    Chciał ją. Nie­ba­wem Lu­dwik król Fran­cji miał jej prze­słać oświad­czy­ny ijej ży­cie wPro­wan­sji mia­ło do­biec koń­ca – na ra­zie. Akie­dy Papa umrze (za wie­le lat, daj Bo­że), zo­sta­nie wte­dy hra­bi­ną Pro­wan­sji ibę­dzie mo­gła po­dró­żo­wać mię­dzy swo­im hrab­stwem aswo­im kró­le­stwem, dba­jąc ojed­no ito­le­ru­jąc dru­gie. Ale do tam­tej po­ry Fran­cja bę­dzie dla niej czyść­ cem, jej ży­cie zaś drę­twym wy­cze­ki­wa­niem. Bo to Pro­wan­sja by­ła źró­dłem wszel­kie­go szczę­ścia.


    zaś Ma­mo – po­wie­dzia­ła San­cha – Mał­go­rzat­ka pła­cze.


    Ma­ma prze­sta­ła ko­ły­sać dziec­ko.


    zaś Ko­cham Pro­wan­sję – rze­kła Mał­go­rza­ta.


    Hra­bi­na wes­tchnę­ła irzu­ci­ła Mał­go­rza­cie Uśmiech Nie­skoń­czo­nej Cier­pli­wo­ści, jak go zwa­ła Ele­ono­ra.


    – Oczy­wi­ście, że ko­chasz Pro­wan­sję. Ca­ły świat nam jej za­zdro­ści. Ale two­ja ro­dzi­na po­trze­bu­je cie­bie we Fran­cji.


    zaś Ma­mo – od­po­wie­dzia­ła Mał­go­rza­ta. – Po­my­śla­łam so­bie, że wPa­ry­żu bę­dę bar­dzo da­le­ko. Czy nie mo­gła­bym bar­dziej po­móc Pro­wan­sji ja­ko hra­bi­na, anie kró­lo­wa in­ne­go kra­ju?


    Wśmie­chu jej ma­ire za­bra­kło ra­do­ści.


    zaś Czy nie wy­da­je ci się, że mo­gła­byś przy­nieść Pro­wan­sji po­kój ido­ko­nać te­go, cze­go nie zdo­ła­li do­ko­nać ro­dzi­ce? Amo­że chcia­ła­byś zo­stać Kle­opa­trą, któ­ra za­uro­czy ce­sa­rza, aby przy­słał po­moc? Być mo­że za­pro­si cię na­wet do swo­je­go ha­re­mu. Fry­de­ryk uwiel­bia ład­ne bu­zie.


    Po­licz­ki Mał­go­rza­ty pło­nę­ły.


    zaś Al­bo, być mo­że, wy­wrzesz wra­że­nie na pa­pie­żu swą pięk­ną wia­rą iprze­ko­nasz go, aby zmiaż­dżył he­re­tyc­kie­go Raj­mun­da zTu­lu­zy ni­czym mrów­kę?


    Zga­niw­szy ją, Ma­ma prze­sta­ła się śmiać.


    – Czy by­ła­byś go­to­wa za­pła­cić ce­nę, ja­kiej żą­ da Rzym: da­ni­nę, ry­ce­rzy ipie­chu­rów do pa­pie­skich bi­tew, utra­tę na­szej nie­za­wi­sło­ści?


    Krzyk Ele­ono­ry zwró­cił uwa­gę Mał­go­rza­ty na wy­su­szo­ne po­la wokół. Na­prze­ciw wo­zu stał paw zroz­po­star­tym ogo­nem, jak­by go właśnie wy­grał. Za­ci­snę­ła dłoń na jed­nym zka­my­ków Eli ici­snę­ła nim wpta­ka.


    – Chy­bi­łaś, jak zwy­kle – po­wie­dzia­ła Ele­ono­ra. Nie bój się. Rzuć moc­niej. Otak! – ina­chy­li­ła się nad sio­strą, że­by wy­ce­lo­wać dru­gim ka­mie­niem, prze­ga­nia­jąc ja­zgo­czą­ce wpo­pło­chu pta­szy­sko.


    —•—


    Służ­ba pa­ła­co­wa przy­wi­ta­ła ich na pro­gu, ana­stęp­nie…


    (fragment)…
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